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S P R A W Y  RELIGIJNE — —

S p r a w a  U k r a iń s k ie g o  K a to l ic k ie g o  S o ju z u .  „M e­
ta"  (n r 44 z 13 XI 1938). „T rzy  d o k u m en ty “ . „Na apel Głó­
wnej R ady  U kra ińsk iego  K atolickiego Sojuzu, um ieszczo­
ny  w okó ln ikach  i b iu le ty n ach , Okr. O ddziały, Koła i o- 
soby  p ry w a tn e  n ad sy ła ją  sw oje sp raw o zd an ia . Jak żeż  to 
w ym ow ne d o k u m e n ty ! Podają one n a sz ą  rzeczyw istość 
w  te ren ie , podają fak ty , cyfry , daty , a w szystko  to tw o­
rzy  p ierw szo rzęd n y  m ateria ł do p o w ażn y ch  refleksy j. 
C zarna rzeczyw istość , n iezrozum iała  n iezaradność , n ie ­
śm iałe chęci p rzeciw dzia łan ia  — oto ton  tych  dokum entów .

P ie rw szy  d o k u m e n t: „Z b arask ie  podm inow ane od 
d aw n a  zak o rzen io n ą  i sy stem aty czn ą  akcją rad y k ałó w  
i an tyu k ra iń sk ąO ?) n ag o n k ą  polskiego e lem entu . Pod w zglę­
dem  re lig ijn o -m o ra ln y m  Z b arask ie  jes t n a  b ardzo  niskim  
poziom ie (m ała  frek w en c ja  n a  n ab o żeń stw ach , „b ia ła  
śm ierć“ itp .)“ „...S ilnie zak o rzen io n a  sek ta  b ab ty stó w , k tó ­
ra  we wsi K obylniki m a 69 dusz. W ystępu je  ona jako  
zo rg an izo w an a  g rom ada i m a m u ro w an y  dom  m odlitw y... 
W  znacznej ilości w y stęp u je  ona w G nilicach W. i P al- 
czyńcach . R adykalizm  p an u je  g łów nie w dziekanacie  n o ­
w osielskim ..., ta k  że na  zeb ran iu  Okr. Sojuzu Koop. w Z ba­



ra ż u  w y b ra li rad y k a ln y ch  przyw ódców 44... A lbo z okolic 
S k a ła tu  : „P an u je  tu  lekcew ażen ie  i n iczym  nie uzasadn io ­
ne up rzedzen ie , p rzede w szystk im  m ężczyzn, do w szelkiego 
ru c h u  re lig ijn eg o ; pochodzi to s tąd , że w iele w ydaw nictw  
ośw iatow ych  trak tu je  sp raw y  C erkw i jako czy n n ik  w dzie- 
siejszych czasach  politycznie n iekon ieczny , a nie jako 
rzecz p ierw szorzędnej w agi...44

Z innej o k o licy : „W e wsi 0 . jes t n iem ała  liczba, bo 
11 dom ów sekciarzy ... Nad rozk rzew ien iem  kom unizm u 
p racu je  rad io  bolszew ickie. K ijow skich audycyj w O. b a r­
dzo chętn ie  słuchają , a n aw e t nim i się zachw ycają. T rze­
ba zaznaczyć, że w ieś O. jest uboga, za robków  nie m a 
i nędza pcha n iek tó ry ch  ludzi do tego, że oczekują z a ­
pow iadanego  p rzez  bolszew ików  ra ju 44.

Torsą  o b razy  naszej rzeczyw istości. O rganizacja ru ch u  
społeczno - chrześcijańsk iego , p raca  uśw iadam ia jąca dla 
o tw orzen ia oczu zb łąkanym , akcja ch a ry ta ty w n a  dla u- 
bogich, k tó rzy  ch leba oczekują od kom uny — oto n asza  
pow inność, n asz  p ro g ram  działan ia .

A oto d rug i d o k u m en t: „N asz okólnik  — pisze O kr. 
W ydział w T arnopo lu  — o p o w stan iu  naszego  Okr. W y­
działu , ro zes łan y  do w szystk ich  księży  i znakom itszych  
o byw ate li, pozostał bez sk u tk u . Z niew ielk im  też pow o­
dzeniem  odbyła się n a rad a , n a  jak ą  zaproszono w szy st­
k ich  księży  i znakom itszych  obyw ate li pow iatu  — bo 
jedyn ie m ała liczba zap roszonych  p rzy b y ła . Miejscowi 
księża  po części obarczen i in n ą  p racą , a po części 
s taw ia ją  się do p racy  U kraińsk iego  Sojuzu K atolickiego 
o p iesza le44 (Zborow skie). — „A le b y w a ją  u n a s  też gło­
śne zjazdy, p lany , m ow y i dyskusje . I... sp raw ę o rg an i­
za to ra  omówiło się już daw no na w spólnym  zeb ran iu  w Do­
lin ie , a le  z tego  nic n ie w yszło. P lanów  pełno, ale n a  
n ich  się w łaściw ie kończy44 (Bolechów).

T akich  i podobnych  głosów  dużo, i to z różnych  stron  
k ra ju . Z daw ałoby się, że sp raw a  p rzesądzona. Nie m a 
p ien iędzy , n ie m a ludzi, nie m a m etodyki p racy ..

Lecz tym czasem  je s t i trzeci d o k u m en t: „W e wsi N.
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jest m ało sekciarzy ... członkow ie Ukr. Kat. Sojuzu zbijali 
ich za rzu ty  i w y k azy w ali błędy.

„Dzięki dobrym  dow odom  i odpow iednim  przyk ładom  
p ew n a ilość sek c ia rzy  naw róciła  się“ . Z innej m iejsco­
wości: „P rzep row adzono  zb ió rkę  n a  najb iedniejszych . 
Z w k ład ek  zeb rano  54.50 zł, 70 zł, a z im prez 235.40 zł“ 
itp . Jeszcze' inne koło “ ... p row adzi działa lność c h a ry ta ­
ty w n ą  w parafii dla najb iedniejszych  p arafian , k tó rzy  
p rzed  św iętam i Bożego N arodzenia i W ielkiejnocy dostają 
d a ry  w  n a tu rz e , a ^dzieci ich podark i n a  św. M ikołaja.“ 
Z now u inne z licznych kół w iejskich, odbyło 5 szerszych  
zeb rań  pośw ięconych  p rop ag an d zie  dobrej p ra s y “ , a w n a ­
s tępstw ie  tego około 200 num erów  katolickiej p ra sy  posz­
ło w e wsi...

Oto treść  trzech  różnych  dokum entów . Św iadczą one 
p rzejrzyście  o jednym : p rzy czy n ą  zła u n as  n ie są  an i
pien iądze, an i program , ale ludzie i ty lko  ludzie!“

U k ra in k i fu n d u ją  o łta r z  M atki B o s k ie j  w  k a ­
t e d r z e  św .  J u r a .  J a k  inform uje „Diło“ (z 17 XI 1938), 
odbyło się dn ia  26 p aźd ziern ik a  w alne  zgrom adzenie Ko­
m ite tu  p ań  p rzy : cerkw i a rch ik a ted ra ln e j św. J u ra  w e 
Lwowie, z udziałem  ok. 30 osób z p rzew odniczącą Iw an - 
n ą  Ł ew ycką, w" obecności ks. p ra ła ta  K unickiego. K o­
m ite t ten  zam ie rza ł-u fu n d o w ać  obraz M atki Boskiej p ę ­
dzla a r ty s ty  m alarza  A leksandra  N ow akiw skiego, jednakże  
śm ierć a r ty s ty  przeszkodziła  rozpoczętem u dziełu. Pozo­
sta ł ty lko  szkic w ęglem  jako  w stęp n a  p raca  do ob razu . 
Szkic ten  uchw alono oddać do m uzeum , a 4 kopie te ­
go o b razu  do szp ita la  im. ks. m etrop . S zeptyckiego. N a­
tom iast U krainki u fundu ją  o łtarz  M atki Boskiej dla k a ­
ted ry  św ięto jurskiej. K om itet m a po odliczeniu w yda tków  
n a  obraz p rzeszło  2 tys. zł gotów ki. W ydano odezw ę 
w celu zeb ran ia  w iększych  funduszów .

C u d o w n e  (?!) o d n o w ie n i e  k r z y ż a  na głów nej 
w ieży cerkw i w ołoskiej we Lwowie nastąp ić  m iało — jak  
donoszą p ism a u k ra iń sk ie  — w osta tn ich  dn iach  s ie rp n ia  
br. A k t ten  m iał się dokonać p rz y  duchow ym  u czestn i­
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ctw ie now ej lw ow skiej stygm atyczk i u k ra iń sk ie j E ustaeh ii 
B ochniak. S ensację tę  po tw ierdza  sw ym  podpisem  m. in. 
zn a n y  u k ra iń sk i d uchow ny  — ks. d r K ostelnyk .

S P R A W Y  K ULTURALNE  

U k r a iń sk a  l i t e r a t u r a  a h i s to r y c y  l i t e r a tu r y .
Na tem at h istorii l i te ra tu ry  u k ra iń sk ie j p isze „M eta“ (n r 
4-1 z 13 XI) „U k ra iń scy  h isto ry cy  lite ra tu ry  na  ogól nie 
mieli i n ie  m ają w ielk iego w p ły w u  n a  form ow anie po­
g lądów  w zak resie  now szej li te ra tu ry  ukra ińsk iej. Tę 
dziedzinę pozostaw iono k ry ty k o m  — i ta k  być pow inno. 
Ale z drugiej s tro n y  w arto  tak że  uśw iadom ić sobie, co 
dali nam  do tychczas h isto rycy  lite ra tu ry . C h a ra k te ry s ty ­
cznym  ry sem  historii l i te ra tu ry  u k ra iń sk ie j jest w ielka 
p rzew ag a  prac, k tó re  zajm ują się starszym i okresam i ro ­
zw oju naszego  p iśm iennictw a. Tw órczość lite rack a  X—XVII 
w ieku  o p raco w an a jest dokładnie. N ależą tu  zasadnicze 
s tud ia  n au k o w e tak ich  n aszych  uczonych, jak  M. Kosto- 
m arow , I. S reznew skij, O. O honow skij, M. Sum ców, 
M. H ruszew skij, O. K ołessa, W. Perec, I. F ranko , 
B. Łepkij i w. i. N iem ało uw agi s ta re j i średniej dobie 
l ite ra tu ry  u k ra iń sk ie j poświęcili tak że  w ybitn i uczeni 
obcy, tacy  jak  np. W. Jagicz, A. B ruckner, E. Aniczkow , 
T. Busłejew , A. G ałachow , E. G ołubiński, W. Ikonnikow  i i.

„Za to now a lite ra tu ra  u k ra iń sk a  trak to w a n a  jest 
w nauce  historii po m acoszem u. N ieliczne p race  sy n te ­
tyczne z tej dziedziny  m ają n iem ało  b raków  i luk. Skoro 
pozostaw im y na boku p ierw sze spo radyczne p ró b y  p rz e ­
glądu now ej lite ra tu ry  u k ra iń sk ie j w dzienn ikarsk ich  a r ­
ty k u łach  — to p ie rw szą  n au k o w ą p racą  w tej dziedzinie 
jes t zn an a  książka H. P etrow a „O czerky  istorii ukraińskoji 
l i te ra tu ry  XIX sto litia“ (Kijów 1884).

„T rzy  w ielkie p race  P e trow a , D aszkew ycza i Oho- 
now skiego  są  na jcenn ie jszym  dorobkiem  w dziedzinie h i­
storii u k ra iń sk ieg o  p iśm ienn ic tw a, jaki nam  dał w iek XIX 

pisze dalej „M eta“ . W XX w ieku najw ażniejsze
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p race  z h isto rii now ej l i te ra tu ry  dali I. F ran k o  i S. J e -  
frem ow . Prócz tego pojaw iło się dość dużo n iezłych p o p u ­
larn y ch  albo szko lnych  przeglądów , w ypisów  itp. J a k  
w idzim y, n ad  h isto rią  now szej l i te ra tu ry  u k ra ińsk ie j trz e ­
b a  jeszcze bardzo  w iele popracow ać now ym  generac jom  
badaczy".

N o w e  k s ią ż k i  u k r a iń s k ie .  N akładem  Ł. M ałyckiej 
w yszła  w e Lw ow ie książk a  M ałyckiej z pow . ta rn o p o l­
skiego „Za sy łu  i p e rem o h u ", om aw iająca zad an ia  spo łe­
czeństw a u k ra iń sk ieg o  i jego e lity  duchow ej w czasach  
obecnych  i w przyszłości w ystępu jącej pod pseudonim em  
„D aria W ik o ń sk a”.

Z pow ieści u k aza ły  s i ę : E u g en iu sza  K rotew yc: a 
„Z w ilnenn ia  ż in k y “ (W yzw olenie kob ie ty ) w w ydan iu  
„ I k r .  K nyhosp iłk i", pow ieść n a  tem at życia k o b ie ty  
w czasach  rew olucji i po rew olucji w Rosji sow ieckiej ’ 
D arii Ja ro sław sk ie j „P o łyn  pid n o h am y ", nak ład em  b i­
blioteki „D iła“ , pow ieść z życia w spółczesnej in teligencji; 
W. H orodyłow skiego „Z tem riaw y  do św itła" , o pow iada­
n ia na  tle sek c ia rsk o -k o m u n isty czn y m  w w yd an iu  oo. b a ­
zylianów  w Żółkwi. T ym  sam ym  n ak ład em  w y s z ły : W a­
sy la  L im nyczenki „W ira i p a trio ty zm ", M ichała D orockiego 
„Sadoczok u k ra iń sk ich  kato łyćk ich  św ia ty ch " , M ichała 
F edoriw a „B ojaryn  Ł eszko S aw ycz", legenda  h isto ryczna  
cudow nego o b razu  M atki Boskiej w Hoszowie.

W w ydaw nictw ie „P ro św ity "  u k aza ła  się p o p u la rn a  
ilu s tro w an a  geografia  M irona D o lnyćk iego : „W id poliskich 
hołot do k au k ask ich  w e rah iw "  (Od b ło t poleskich do 
szczytów  k au k ask ich ).

K o n k u r s  na  p r a c e  a r t y s t y c z n e  u k r a iń s k ic h  
m a la r z y ,  ro zp isan y  w dn iu  1 X ub. r. zakończy ł się 
w dn iu  9 listopada br. N agrody p rz y z n a n o : za n a jp ięk ­
n ie jszy  ob raz  M atki Boskiej dw ie nag ro d y  po 250 i 200 
zł, z k tó ry ch  p ierw szą  o trzym ał anonim ow y au to r, d ru g ą  
W asyl D iadyniuk. D ionizy Iw ancew  o trzym ał n ag rodę  
w kw ocie 100 zł za n a jp ięk n ie jszy  ob raz  treści h is to ry ­
cznej (ch rzest Rusi). Za n a jp iękn ie jszy  u k ra iń sk i k ra j­
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o b raz  p rzy zn an o  nag rodę w kw ocie 200 zł P iotrow i 0 -  
balow i (Złote Podole) oraz II nag rodę w kw ocie zł 150 
W asylow i K onaszow i (cerk iew  0 0 .  S tudytów ). W czasie 
od 20 listopada do 4 g ru d n ia  odbędzie się w M uzeum  im. 
Szew czenki w y staw a  w szystk ich  p rzy słan y ch  na  k o n k u rs  
eksponatów .

A n a lf a b e ty z m  w ś r ó d  U k r a iń c ó w . W edług s ta ­
ty s ty k i „p ro św ity “ an a lfab ety zm  w śród U kraińców  p rzed ­
s taw ia  się n a s tę p u ją c o : w ojew ództw o lw ow skie, pow iat 
L esko  : n a  79 ty sięcy  U kraińców  46 tys. an a lfab e tó w  
itd . W sum ie w 25 pow iatach  w ojew ództw a lw ow skiego 
na 1.309.000 m ieszkańców  narodow ości u k ra iń sk ie j jest 
31 proc. ana lfabetów .

W ojew . tarnopo l., pow . borszczow ski n a  59 ty s. U k ra­
ińców — 20 tys. ana lfabetów , pow iat zaleszczycki: n a  45 tys. 
— 14 tys. analf., pow . czortkow ski na  38 tys. — 10 tys. R a­
zem  w 17 pow iatach  woj. tarnopo lsk iego  na 871 tysięcy  
U kra ińców  212 tys. ana lfabetów . W woj. stan isław ow skim  
n a  1.079 000 U kraińców  318 ty sięcy  nie um ie czy tać ani 
p isać . We w szystk ich  w ym ien ionych  w ojew ództw ach na 
3.260 tys. U kraińców  w y p ad a  836.000 an a lfab e tó w , czyli 
34 proc., Na ogólną liczbę ludności u k ra ińsk ie j w  Polsce, 
w ynoszącą  w ed ług  d an y ch  u k ra iń sk ich  ok. 6 m ilionów, (? !) 
je s t 1.719.000 analfabetów . P ra sa  u k ra iń sk a  rozw ija obec­
nie żyw ą p ro p ag an d ę  zw alczan ia an a lfab ety zm u .

M a r z e n ie  o w o d z u .  U kraińsk ie  czasopism o lite- 
rack o -n au k o w e  „N aperedodni” zam ieszcza w y ją tek  ze 
w spom nianej w yżej św ieżo w ydanej w e Lw ow ie książki 
D arii W ikońskiej p t. „Za sy łu  i p e rem o h u "  (O siłę i zw y­
cięstw o). „Od sze reg u  la t — pisze W ikońska — m oże od 
czasu  w yzw oleńczych  zm agań  a n iew y g ran ej w ojny, z a ­
znacza się w śród U kraińców  n ap rężen ie  inesjan istyczne. 
Nie j  m a, zdaje się, duszy , k tó ra  by  w sw ych najg łębszych  
pok ład ach  nie b łag a ła  o zjaw ienie się zbaw ien ia , po ja­
w ienie się silnego duchem  i w olą m ęża, k tó ry  będzie 
w cieleniem  i uosobieniem  najw yższych  cnót i zbiorow ej 
woli narodu . M ęża, o k tó rym  wiem y, że m y — to On,
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a On — to n aró d  i nie m oże być n aw e t najm niejszego odchy­
len ia  m iędzy jego decyzją a naszym  po słu szeń stw em 41.

„N ieraz, k iedy  sp o ty k a  się obecnie dw óch lub  w ię ­
cej tak ich , k tó rzy  troszczą się o nasz  los i n iepew nych  
ju tra , py tam y , jakim  będzie ten , k tó ry  n ienagannością  
obyczajów , zacnością  c h a ra k te ru  i w ielkością p o staw y  
m oralnej pow ołany  jes t do sp e łn ien ia  misji h istorycznej, 
w eźm ie n a  sieb ie  n ad ludzk i c iężar przew odnictw a nie 
zdyscyp linow anej jeszcze, jak  na leży , w iekow ą niew olą 
zdem oralizow anej m asy , jak a  nie zw yk ła  szanow ać ani 
kochać, an i słuchać, a ty lko  — kry ty k o w ać, s taw iać 
sprzeciw  albo  i w ręcz — obalać  sw oją w ładzę. Z żalem  
i u ta joną  zaw iścią  p a trz y m y  n a  n iek tó re  n aro d y , k tó re  
w czasie ich najw iększego u p ad k u  Bóg pobłogosław ił 
z jaw ieniem  się pośród  nich  człow ieka nadludzkiej m iary , 
w k tó rym  ca ły  n aró d  poznał tego, kto p ow ołany  jest 
pow rócić m u u traco n ą  cześć naro d o w ą i potęgę, u traco n e  
m iejsce k u ltu ra ln eg o  p ań stw a  obok innych  k u ltu ra ln y ch  
p ań stw  i p row adzić go nap rzó d  n a  now ą d ro g ę”.

„W tedy p rzed  sp rag n io n y m i oczym a d uszy  w yłan ia  
się po stać  n iesam ow ita , p raw ie  nad ludzka . P ostać m il­
czącego, chm urnego  człow ieka, k tó ry  nie zn a  uśm iechu, 
bo uśm iech  n ie n a  m iejscu tam , gdzie toczy  się o k ru tn a  
w alka o śm ierć a lbo  — zw ycięstw o.' Człow ieka, k tó ry  
uśm iechnie się dopiero  — po zw ycięstw ie. Człow ieka, 
k tó ry  nie zrobił nic dla postronnego  u zn an ia  lub  po ­
ch w ały , ale ty lko  d latego , że w ierzy ł tw ardo  w p raw dę 
swojej sp raw y . C złow ieka, k tó ry  gardzi tanim i efek tam i 
popu larnośc i, znając w artość  zm iennych  nastro jów  tłum u 
i ogółu. C złow ieka silnego, n iep rzy stęp n eg o , zam kniętego  
w sobie, k tó ry  nie w yjaw i sw ej w ielkości, póki nie n a ­
stan ie  dzień n ieodpartego  n ak azu . W tedy w ystęp i on 
z szeregów  sza ry ch  p racow ników  n a  forum  św iatow ych 
w ypadków , jednocześn ie rzecznik , wódz i zw ycięzca (za- 
w ojow nyk)” .

„ W s p ó łc z e s n a  sz tu k a  u k r a iń s k a ” — oto ty tu ł 
stud ium , n ap isan eg o  dla u ży tk u  cudzoziem ców  przez a r ­
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ty s tę  P aw ła K ow żuna w języku  niem ieckim , k tó re  w ydał 
U kra ińsk i In s ty tu t N aukow y w B erlinie. S tudium  obej­
m uje m ate ria ł z zak resu  sztuk i uk ra ińsk ie j, ogran iczając 
się jednakże w yłącznie do ogólnych zarysów  i na jpow aż­
niejszych  p rzedstaw icieli tw órczości arty sty czn ej. P raca  
K ow żuna obejm uje m alarstw o , rzeźbę , sz tu k ę  d ek o racy j­
ną  oraz zagadn ien ie  p rasow ej k ry ty k i a rty sty czn e j i o r ­
ganizacji. P raca  nie obejm uje tw órczości graficznej. T en 
dział a rty sty czn ej tw órczości u k ra iń sk ie j p o rusza ły  n ie­
jednokro tn ie  niem ieckie pism a z zak resu  sztuk i. Poza 
tym  zagadn ien ie  to opracow ał In s ty tu t N aukow y już po ­
przedn io  w zw iązku z w y staw ą grafik i uk ra ińsk ie j 
w B erlinie. P raca  K ow żuna k reśli rozw ój sztuk i u k ra iń ­
skiej ze szczególnym  uw zględnieniem  osta tn iego  ok resu  
od r. 1917 począw szy. W p racy  sw ej K ow żun podkreśla  
łączność sztuk i u k ra iń sk ie j z k ierunkam i zachodnio­
europejskim i i sz tu k ą  b izan ty ń sk ą , a także  udział U kra­
ińców' w tw orzen iu  now ych prądów  i k ie runków  w sz tu ­
ce (rzeźb iarz  A rchipenko). S tudium  Kow'żuna p rzełoży ła 
na język  niem iecki M aria M irczuk, k tó ra  je'st rów nież 
au to rk ą  w stęp u  do tego studium .

D o A m e r y k i  w y j e c h a l i  pow tórnie p. M aria Sokół- 
R udnicka i A ntoni R udnicki. P a ra  a rty stó w  przygo tow ała 
obecnie to u rn ee  a rty s ty czn e  po K anadzie. P rzed  w y ja­
zdem artyśc i odw iedzili m etropolitę  Szeptyckiego , k tó re ­
m u poprzednio  już zdali sp raw ę  z poprzedniej swej 
podróży  do A m eryki, z k tórej ca łkow ity  dochód p rze­
znaczony był d la „N arodnej L icznycy”.

R u sk ie  „ l i t o p y s y “. „B at’k iw szczy n a“ (n r 44 z 13 
XI) zapow iada d ru k  c iekaw szych  w yjątków  ze s ta ry c h  
rusk ich  k ro n ik  (litopysów ). Z achow ały  się trzy  tak ie  „li- 
to p y sy “ : N estora „P o w isf w rem ennych  lit, odkudy  je s t’ 
poszła ru sk a ja  zem la i chto w nej naczał perw ije  kn ia- 
ży ty “ (Opow ieść m inionych lat, skąd  pow sta ła  ru sk a  zie­
mia i kto  p ierw szy  zaczął w niej panow ać). K ronika ta 
pow sta ła  w r. 1112. Drugi „litopys*  n azy w a się k ijow ­
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ski i obejm uje w ypadki od r. 1111 do 1199, trzeci zaś, 
halicko-w ołyński, dzieje la t  od 1205 do 1292. „L ito p y sy '4 
są p isan e  językiem  cerk iew no  - słow iańskim . „B a t’kiw - 
szczy n a“ zapow iada d ru k  ich w p rzek ład ach  na dzisiej­
szy język  u k ra ińsk i.

D r a m a t  o W ło d z im ie r z u  W ie lk im . A utor p o p u ­
larnych  p a trio tycznych  sz tu k  ukraińsk ich ,W łodzim ierz Ko­
w alczuk , n ap isa ł d ra m a t o W łodzim ierzu W ielkim  pt. 
„W ełykij kn iaź W ołodym yr” ku uczczeniu ro k u  jub ileuszo ­
wego. „M eta” n r  43 z 6 XI o k reśla  u tw ór ten , w y d an y  
nak ład em  „P ro św ity “ , jako rzecz m ałej w artości literackiej, 
w yraża jed n ak  nadzieję, że m oże mimo to d ram a t m a za ­
le ty  sceniczne. Z arzuca też au torow i, że podchodzi do 
w ielkiego w y d arzen ia  h isto rycznego , tj. ch rz tu  Rusi, z p u n ­
ktu w idzenia p o lityczno-u ty lita rnego , a b ra k  w utw orze 
m om entu najcenniejszego , relig ijno-m oralnego .

K sią żk a  o „ s z la c h c ie  u k r a iń s k ie j .44 Pojaw ił się 
w d ru k u  p ierw szy  zeszy t księg i o szlachcie uk ra ińsk ie j 
pt. „Zołota k n y h a  u k ra ińskoho  ły ca rs tw a“ , k tó rą  opraco­
wuje h is to ry k  k u ltu ry  M ikołaj Hołubeó. W pierw szym  
zeszycie zam ieszczono k ró tk i a r ty k u ł o „szlachcie u k ra ­
ińsk iej44, po czym  n astęp u je  a lfab e ty czn y  sp is rodów  bo­
jarsk ich , szlacheckich i kozackich oraz tych , „k tó rzy  nie 
m ając fo rm alnego  p raw a  do szlachectw a, zdobyli sobie p ra ­
wo do niego w y jątkow ą p racą , zasłu g ą  czy pośw ięceniem  
dla dobra  n a ro d u 44. Z tego w idać, że pojęcie sz lach ty  
uk ra ińsk ie j jest bardzo  rozciągliw e, że szereg i jej m ogą 
być ciągle uzupełn iane... W p ierw szym  zeszycie znajdują 
się nazw iska i ry su n k i herbów  od „A b d an k 44 do „B ilski44. 
Księga ma się sk ład ać  z 15 zeszytów  i obejm ow ać 
ponad  800 s tro n  d ru k u  w ielkiego form atu . C ena całości 
w ynosić będzie 30 zł.

ŻYCIE O R G A N IZ A C Y JN E

L ik w id a c ja  o r g a n iz a c j i  U kraińskiej Social-Dem o- 
k ra ty czn ej Rob. P a rtii za g ran icą  n as tąp iła  n a  podsta­
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wie postanow ien ia  konferencji p a rtii w dn iu  5 b n .  w w y ­
niku ro zp a trzen ia  w ew n ętrzn e j sy tuacji n a  U krain ie  so­
w ieckiej, jako  n a  te ren ie  g łów nego m asyw u  ukra ińsk iego  
oraz jako  x-ezu lta t w ytw orzonej osta tn io  sy tuacji n a  a re ­
nie m iędzynarodow ej. K onferencja, stojąc na stanow isku , 
że bez odpow iednich o rganizacji po litycznych, w alka 
o w olność i n ieza leżność n aro d u  uk ra iń sk ieg o  n ie może 
liczyć n a  pow odzenie, s taw ia  sobie za cel stw orzyć tak ą  
now ą po lityczną organizację , k tó ra  m ogłaby  o g arn ąć  jak  
najszersze  m asy  u k ra iń sk ieg o  lu d u  p racu jącego , a w ięc 
robotn ików , w ieśn iaków  i p racu jącą  in teligencję. W celu 
um ożliw ienia p racy  p rzygotow aw czej w tym  k ie ru n k u  k o n ­
ferencja  rozw iązuje organizację , n ieodpow iedn ią  w zm ie­
n ionych  w spółcześnie w aru n k ach , i rozw inie działalność 
w k ie ru n k u  p rzyszłego  zjednoczenia w a rs tw  pracu jących  
pod sz tan d a rem  w spólnej o rganizacji po litycznej, m ającej 
na celu  w olność i dobro n aro d u  ukra ińsk iego .

L w o w s k i  p o w ia t o w y  Z w ią z e k  K ó łe k  „ R id n e j  
S z k o ły “  odbył X w alne zgrom adzenie w p aździern iku  
br. p rzy  w spółdziale 123 delegatów  ze L w ow a i okolicy. 
Liczba kół zjednoczonych w  zw iązku  w ynosi 116, w tym  
15 kół działa na  te ren ie  Lw ow a. L iczba członków  w ko­
łach w ynosi obecnie 9.029 osób, w tym  4.170 n a  te ren ie  
m iasta  Lw ow a. L iczba ta  w ykazu je  w s to su n k u  do ub. 
r. w zrost około 1000 członków . Liczba „O gródków  dzie- 
cięcych“ , zo rgan izow anych  przez koła, w zrosła z 77 
w r. 1937 do liczby 85 w  rb . G rupow ały  one 2411 dzieci. 
W ydatk i w „sadoczkach“ sięg ały  sum y 18405 zł., czas 
trw a n ia  „sadoczków “ w ynosił od 1 do 4 m iesięcy p rz e ­
ciętn ie, a najczęściej 2 m iesiące. L iczba dzieci uczestn i­
czących w jednej szkółce w ah a ła  się w g ran icach  od 10 
do 72 dzieci. B ezp ła tnej opieki lekarsk ie j udzieliło „sa - 
doczkom “ U kra ińsk ie  T ow arzystw o L ekarsk ie . Zw iązek 
u trzym uje  w e Lw ow ie (n a  przedm ieściach) szko ły  do­
kształcające i ochronki. P onad to  koła u trzym ują  też 
szkoły  pow szechne. Pew ne koła p row adziły  też k u rsy  
kroju, szycia, try k o ta rs tw a  i gospodarstw a dom owego.
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Z w iązek  prow adził rów nież akcję p ro p ag an d o w ą i oży­
w ioną działa lność w form ie odczytów , zeb rań , św ią t 
i uroczystości oraz im prez. Ogółem  w pływ y  kasow e 
w  ro k u  sp raw ozdaw czym  w yn iosły  42.277 zł. W ydatki 
w yniosły  41,474 zł. Saldo kasow e w dn iu  31 sierpn ia  
br. w yniosło  802 zł. Zgim m adzenie pow ołało  na  s ta n o ­
w isko p rezesa  R ady Z w iązku w dalszym  ciągu prof. 
M ikołaja Ł astow skiego.

T r z e c ią  „ S p ó łd z ie ln ię  z d r o w ia "  uruchom iono 
z dniem  1 listopada b r. we wsi Lebłow ie, w pow iecie 
sokalsk im .

P o m n ik  p o le g ły c h  U k r a iń c ó w  w  J a w o r o w ie .
Dnia 8 listopada odbyło się w Jaw orow ie pośw ięcenie 
pom nika poleg łych  żo łn ierzy  uk ra ińsk ich . Po uroczystym  
n ab o żeń stw ie  w m iejscowej cerkw i udano  się z procesją 
n a  cm en tarz , gdzie został pośw ięcony  pom nik  d łu ta  a r ­
ty s ty  rzeźb ia rza  S erg iusza  Ł y tw yw eńk i, w ysoki n a  5 
m etrów .

ŻYCIE POLITYCZNE I POLEMIKA

L ic z m y  n a  w ła s n ą  p o m o c ! T akie hasło  głosi we 
w stępnym  a rty k u le  „H rom adskij Hołos” (z 5 bm.), z a rzu ­
cając U kraińcom  zby tn ie  og lądanie się na  czyjeś poparcie. 
„Od p ierw szych  la t naszego  odrodzenia narodow ego — 
stw ierdza pism o — by ły  tak ie  jednostk ie  u k ra iń sk ie  i c a ­
łe g ru p y , k tó re w szystk ie  sw oje nadzieje po k ład ały  w cu ­
dzej pom ocy, z boku . Różnica „po lityk i” tak ich  g rup  
po legała ty lko  na  tym , n a  czyją cudzą pomoc ta  czy in ­
n a  g ru p a  się o rien tow ała . „T u  p rzypom ina w spom niane 
pism o, że tak ie  g ru p y  na długie la ta  p rzed  w ojną św ia­
tow ą przodow ały  tak  w b. Galicji, jak  i na  U krainie Nad- 
dniepi‘zańskiej. W Galicji m etropo lita  Litw inow icz, k tó ry  
był w ted y  u k ra iń sk im  d y k ta to rem  politycznym , ogłosił 
naw et osobliw ą ulotkę dla u spraw ied liw ien ia  tak iej nie- 
a k ty w n o śc i: „Rusini n ie p o trzeb u ją  nic robić, bo za nich 
w szystko  zrobi w ysoki (austriack i) rz ąd ”. Podobne s ta ­
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now isko zajm ow ała w tedy  liczna g ru p a  na  lew obrzeżnej 
U krain ie , k tó ra  dla odm iany w szystk ie  swoje nadzieje 
p ok ładała  w pom ocy n iem ieckiego kan c le rza  B ism arcka. 
Ta g ru p a  najw ięcej g an iła  D rahom aniw a za to, że on 
prow adził ak ty w n ą  ro b o tę  po lityczną i w ym agał tak iej 
ro b o ty  od innych . „L ew obrzeżcy” stali tw ardo  p rzy  tym , 
że U kra ińcy  pow inni siedzieć ab so lu tn ie  cicłio i czekać 
spokojnie pom ocy B ism arcka. Później podobną „o rien ta­
c ję” g łosiła g ru p a  p rof. W łodzim ierza A ntonow icza w Ki­
jowie, k tó ra  op iera ła  sw e nadzieje n a  rządzie rosyjskim , 
a potem , za K uliszem , na  polskiej szlachcie. Ale i w jed­
nym  i w drugim  w ypadku  było dla tej g ru p y  n iezach ­
w ianym  „sym bolem  w ia ry ”, że u k ra iń scy  ludzie ośw ie­
ceni nie p o trzebu ją  i nie pow inni sam i być politycznie 
ak tyw ni. W szystko  za n ich  m iała zrobić obca pomoc 
z b o k u ”.

Pisze dalej „Hr. H ołos”, że to s ta re  przyzw yczajen ie 
poku tu je  jeszcze w śród in teligencji uk ra iń sk ie j, k tóra 
ogląda się wciąż na  czyjąś pomoc. „Raz to będzie Lenin- 
T rocki-R akow ski i B u d ie n n y j: m iędzynarodow y bolsze- 
wizm. D rugim  razem  będzie to m iędzynarodow y k le ry ­
kalizm . Trzecim  będzie to m iędzynarodow a dem okracja— 
M acdonald - H enderson  - Bluin - L ava l - R oosevelt. Potem  to 
będzie w łoski faszyzm  i M ussolini, k tó rego  zam ienią na 
g en e ra ła  F ranko , niem iecki h itleryzm  i H itle ra”. K ończy 
au to r a rty k u łu , że „p ierw sza i najw ażn iejsza  pom oc dla 
sp ra w y  u k ra iń sk ie j m usi być w nas sam y ch ”.

P r z e ś la d o w c z a  m a s to -m a n ia .  („D iło”, n r 251, 
12 XI 1938): „Rola 1 KG w s to su n k ach  po lsk o -u k ra iń sk ich  
jes t ta k  pow ażna i tak  no toryczn ie zn an a , że nie m a już 
w Polsce an i jednego P o laka, k tó ry  by  nie w iedział, że 
ty lko  „IKC” i ca ła  jego „ikacow a szk o ła” jest głów nym  
czynnik iem , głów ną p rzy czy n ą  tego, co na te ren ie  polsko- 
u k ra iń sk im  się d z ie je : w iecznie podżegać Polaków  p rz e ­
ciw U kraińcom  i w iecznie prow okow ać U kraińców  do 
w y stąp ień  an typo lsk ich  oszczerstw am i i najn ikczem niej­
szym i obrazam i narodu  uk ra ińsk iego  i jego najśw iętszych
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uczuć — oto specja lność tego pism a i w szystk ich  jego 
pom niejszych  naśladow ców . Nie darm o prorządow e „S ło­
wo P o lsk ie” z 18 VI 1932 r. p isało  o ty tu łow ym  a r ty ­
ku le  wT IKC d o s ło w n ie : ...„Czy trzeb a  bliżej w ykazyw ać 
i ob jaśn iać , jak ie  sp u sto szen ia , chaos, dezorien tację , de- 
fetyzm  i sk rzyw ione, na w skroś n iepraw dziw e pojęcia 
i św iadom ość w yw ołuje to pism o w um yśle i w y o b raże ­
niach p rzecię tnego  czy te ln ika , gdy mu najtłu stszym  d ru ­
kiem  codziennie w bija w głow ę porcję bezsprzeczn ie  
k łam liw ych, a w najlepszym  w ypadku  s traszn ie  ro zd ę­
ty ch  i p rze jask raw io n y ch  w iadom ości o tym , co n a  n a ­
szym  te ren ie  się dzieje albo się m a dziać...” .

„K ry m in a listy czn e  m etody pub licystycznej p racy  IKC 
rob ią  z tego  pism a na naszym  teren ie  żagiew  sm olną, 
k tó ra b ez u s ta n n ie  podtrzym uje ogień narodow ej n ie n a ­
wiści, w yw ołu je coraz now e ogn iska niepokoju s tw arza  
coraz n ieb ezp ieczn ie jsze - fe rm en ty , mąci, burzy , judzi 
i ją trzy ...”. „M etody T ajnego de tek tyw a, tego kom ercjal­
nego  to w arzy s tw a  w K rak o w ie” by ły  już nie ty lko 
p rzedm iotem  u k ra iń sk ie j k ry ty k i — lecz żadne rozum o­
we a rg u m en ty  nic n ie pom agają , bo in te re s  hand low y 
tego konsorcjum  n ak azu je  g rać  n a  n iskich in stynk tach  
ulicy, op ierać  się na  bezk ry ty czn y m  i an a lfab e ty czn y m  
czte ln iku , k tó ry  n ie odróżnia p raw d y  od k łam stw a i dla 
k tórego  sam  zoologizm jest czystym  patrio tyzm em .

Poza redakcy jnym i specam i IKC od uk ra ińsk ich  
sp raw  — pism o to m a jeszcze dużo dobrow olnych  k o re­
sponden tów , k tó rzy  „z w łasnej p ilności” w yp isu ją  ro z ­
m aite b zdurstw a w sp raw ie  u k ra iń sk ie j — a w szystk ie 
te  g łupstw a w IKC n aty ch m iast są bardzo  chę tn ie  d ru ­
kow ane. Takich IKC-ow ych speców  w Polsce napłodziło  
się bez liku, a w szyscy  oni dostają  od redakcji IKC le­
gitym ację au to ry te tó w  w spraw ie  po lsk o -u k ra iń sk ich  sto ­
sunków  i polityki narodow ej, bo ich „d ru k u ją”, bo ich 
poglądy  podają do w iadom ości szerokim  kołom  czy te l­
ników .

Jednym  z tak ich  ikacow ych speców  jest n iejak i p an
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Balicki, nauczycie l ze L w ow a (!), k tó ry  w n rze  z 6 bm. za ­
m ieszcza aż w dw u  m iejscach tej g aze ty  sw oje g łębokie 
uw agi: n a  9 str. m am y n o ta tk ę  „U nieszkodliw ić gn iazda 
h a jd a in aczy zn y ” (podpis J. bal.) — ty p o w y  p rzy k ład  na 
w yżej p rzy toczoną c h a ra k te ry s ty k ę  IKC, k lasy czn y  p rz y ­
k ład  an a lfab e ty zm u  i zoologicznego szow inizm u. Te sam e 
przym io ty  m a n o ta tk a  na s tro n ie  9 „D laczego sam o m a­
s ło ? ”. P an  B alicki w  żąd an iu  Niem ców, aby  P o lska  do 
nich  w yw oziła najw ięcej m asła , w idzi jak ąś  niem iecko- 
u k ra iń sk ą  in trygę . Bow iem  — „działacze M asłosojuzu nie 
od dzisiaj u trzym ują  ścisłe s to su n k i z o rgan izacjam i go ­
spodarczym i w R rzeszy  i N iem cam i w Polsce (kto, gdzie 
i k iedy  ?) i p an  B alicki chw ali IKC za to, że on sy g n a ­
lizow ał g roźne n iebezp ieczeństw o , jak ie  leży w tego ro ­
dzaju  zw iązkach. To g roźne  n iebezp ieczeństw o  — to m a- 
inia prześladow cza i kom pleks niższości,pn a  jak ie  chorują 
ikacow i panow ie B a liccy : „...Na' pew no (!) n ie chodzi tu  
o nic innego jak  o zw iększenie po lityczno-gospodarczej 
akcji w ojującego u k ra in izm u . U kra ińcy  będą  sobie n a ­
pełn iać  k ieszen ie p ieniądzm i za m asło, a Niem cy będą 
w śród  U kraińców  zdobyw ać sobie sym patie , jako  ich 
gospodarczo-polityczni p ro te k to rz y ”. T ak ie  są  — upew nia 
p. Balicki — k u lisy  ek sp o rtu  polskiego m asła do N ie­
m iec, w jak ich  re lacjonu je rozp o lity k o w an y  i n a  ikacow ej 
p ra s ie  w y ch o w an y  p a n  nauczycie l ze Lw ow a. Czy m oż­
na  m ieć w ątp liw ości co do poglądów  i nastro jów  tej m ło­
dzieży, k tó ra  w ychodzi spod w pływ ów  panów  B alickich ?! 
J a k  się m ają p a trzeć  n a  U kraińców  i ich k u ltu ra ln ą  w al­
kę dzieci po lsk ie , gdy ich nauczycielem  jest tak i p an  Balicki, 
tak i an a lfab e ta  w  ty ch  sp raw ach , a rów nocześn ie n a  tyle 
zarozum iały , że te  an a lfab e ty czn e  bzdurstw a rozsy ła  do 
duchow o p o k rew n y ch  sobie g a z e t?

A przecież w iadom e jest, że M asłosojuz w ogóle 
w polskim  eksporcie, a szczególnie eksporcie  m asła  zaj­
m uje m in im alne m iejsce. I ta k  w p ierw szych  m iesiącach 
tego roku udział ten  w y raża ł się jako lT ° /0 : jak ież tu
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n iebezp ieczeństw o  i jak  tu  m ożna nab ijać  k ieszen ie n i e ­
m ieckim i p ien iądzm i ?!

D a le j: ca ły  ek sp o rt, a szczególnie do Niem iec pod­
lega państw ow ej kontroli, k tó ra  go dok ładn ie norm uje. 
P an  B alicki pow in ien  tak że  w iedzieć, że w p ierw szym  
rzędzie jes t to in te re s  p ań stw a , ab y  jak  najw ięcej p ro ­
duk tów  p rzem ysłow ych  i ro ln iczych  eksportow ać  i że 
d latego  n a  n iek tó re  ziem iopłody n aznaczono  pew n e n a ­
grody  w form ie p rem ii eksportow ej.

A le p an ó w  B alickich n ie obow iązują p raw id ła  an i 
politycznej, an i ekonom icznej racji. Dla n ich  najlep iej b y ­
łoby , g d y b y  U kra ińcy  w Polsce byli n iep iśm ien n ą  czer­
n ią  i żeb rak am i bez szkół, b ib lio tek , o św iaty  i bez żad­
ny ch  am bicyj od eg ran ia  już nie jak iejko lw iek  politycznej, 
a le n aw e t k u ltu ra ln e j czy też  gospodarczej roli w życiu, 
a b y  nie było  an i jednej u k ra iń sk ie j kam ienicy , an i jed ­
nego  w arsz ta tu  czy fab ryk i. I w  ogóle ab y  oni szczeźli 
i w yem igrow ali na  M arsa. A gdy  to się nie udaje i uparci 
U kracińcy  ty ch  po rad  nie słuchają , to trzeb a  się na n ich  
złościć i w yp isyw ać w szystko , co ty lko  złość pod pióro 
p o d su n ie”. '

RÓŻNE

U k r a iń c y  n ie  d o s ta n ą  o b y w a t e l s t w a  p o l s k ie g o  
n a Ś lą sk u  Z a o lz a ń sk im . („N edila“ 20 XI 1938). 
„W  D zienniku U staw “ pojaw iła się now ela do u s taw y  o o b y ­
w ate lstw ie , n a  podstaw ie  k tórej w szyscy  obyw ate le , k tó rzy  
m ieszkali na Ś ląsku  Z aolzańskim  przed 1 XI 1918, o trzym ali 
p raw o  o byw ate lstw a . D ostały  je też osoby polskiej n a ro d o ­
wości, k tó re  tam  p rzeb y w ały  do 1 X 1938. Nie dostali o b y w a­
te lstw a polskiego w szyscy  U kra ińcy , Czesi, Żydzi i N iem ­
cy, k tó rzy  m ieszkali n a  Ś ląsk u  Z ao lzańsk im  od 1 XI 1918 
do 1 X 1938 r. W szystk ie te osoby m uszą  się w y sta rać  
o obyw ate lstw o  ty ch  państw , z k tó ry ch  p rz y b y ły  na 
Ś ląsk  Z ao lzańsk i.

P o n a d  100  m i l io n ó w  k o r o n  s k o n f is k o w a l i  ju ż
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S ło w a c y  Ż y d o m . „Nowe Seto“ z ‘20 XI br. donosi o akcji 
an tysem ick iej n a  S łow aczyźnie i n a  Z ak a rp ac iu , gdzie 
było do n iedaw na bardzo  dużo Żydów. „W szyscy oni 
w ykorzystyw ali n ieśw iadom ą ludność i bogacili się. T e­
raz, gdy S łow aczyzna s ta ła  się państw em  autonom icznym , 
postanow iła pozbyć się tego niem iłego ciężaru . W szk o ­
łach w yższych  ogłoszono, że d la  Żydów nie m a tam  m iejs­
ca. W szystkim  Żydom em igran tom  - uciek in ierom  sk o n ­
fiskow ano ca ły  m ają tek  jako w ynagrodzen ie  za te w szy st­
kie szkody, jak ie  Żydzi p rzez d ługie w ieki p rzynosili S ło­
wacji. O statn io  w ładze słow ackie sk o nfiskow ały  żydow s­
kim  uciekinierom  gotów ki i d rogocennych  przedm io tów  na 
100 m ilionów koron, to  znaczy  ty le , ile p o trzeb a  Rusi 
Z akarpack ie j, ab y  rozbudow ać H uszt i stw orzyć now ą 
linię kolejow ą.44

ZYCIE GOSPODARCZE

F u n d u sz  r o z b u d o w y  g o s p o d a r c z e j .  U kraińsk ie 
T ow arzystw o  „O szczadnist44 w ydało  odezw ę w zyw ającą 
do oszczędności, zaw iadam iając  za razem  o u tw orzeniu  
„F u n d u szu  rozbudow y gospodarcze j41 z in icjatyw y C en­
tra lnego  K ooperatyw nego B anku p rzy  w spó łp racy  Tow. 
„O szczadn ist44.

„1 znow u w m iesiącu oszczędności rzu cam y  w n a ­
ród to hasło — mówi odezw a. — W zrasta jący  z dn ia  na 
dzień „Fond H ospodarskoj R ozbudow y” to dow ody, że
i w śród narodu  u k ra iń sk ieg o  przyjm uje się m asow o idea 
oszczędności. To now oczesna szkoła gospodarczego  w y ­
chow ania m łodego pokolenia, „Fond Hospod. R ozbudow y44 
to uk ra iń sk i handel, p rzem ysł, fab ry k i, w k tó ry ch  w re 
nasze gospodarcze życie. To trw a łe  w a rsz ta ty  p racy  dla 
bezdom nych i bezrobo tnych  synów  n aro d u  u k ra ińsk iego , 
k tó rzy  są zdani n a  łaskę i n ie łask ę  niedoli. To lepsze 
ju tro  jednostek  i całego n a ro d u 44.

„A ch , ci b e z r o b o tn i* .  „H ospodarsko-K ooperatyw - 
nyj C zasopys44 (n r 41 z 13 XI) żali się na k łopo ty  i nie-
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w ygody, jak ie  m uszą znosić p racow nicy  u k ra iń sk ich  or- 
gan izacy j społecznych , k tó rzy  p rzyjeżdżają na w ieś w ce­
lach o rgan izacy jnych  i pim pagandow ych. P rzy b y w a taki 
o rg an iza to r z odczytem , zm ęczony podróżą, zm arzn ię ty  
i n ikogo  nie zastaje. „Ile to razy  — opow iada au to r, w idocz­
nie z w łasn y ch  dośw iadczeń — przyjeżdżacie koleją, podw o- 
dy  n ie m a w cale, d roga — jedno m orze b ło ta, deszcz pada, 
drogi n ie znacie. D laczego nie w yjechali, zaw iadom ienie 
było w ysłane .

M yśleli, że n ie  zechce się w am  jechać, bo deszcz -  
uszłyszycie odpow iedź. Zajdzie się do k o o p era ty w y  czy 
czyteln i — zimno. Nie w idać nikogo z za rządu  nie w iesz, 
gdzie pójść, gdzie kogOj szukać. T en  jeszcze z ja rm ark u  
nie w rócił, ten  te s tam en t kom uś pisze, 11 tam tego  jest w e­
sele. W ynik  jes t tak i, że o godz. 11 w nocy  nie masz 
nadziei zna lezien ia  noclegu. W końcu idziesz b łotam i i 
p rzełazam i na  drugi koniec w si i nocujesz w chacie bez 
p ieca, zjadłszy  k aw a łek  ch leba czy bułkę. W chacie już 
śp ią , n ie m ożna ognia rozpalić.

A g o sp o d a rz : Nie m ają co jeść ci panow ie w m ieście 
i idą na w ieś budzić ludzi po nocach; ach, ci bezrobo tn i!”

UCRAINICA ZA GRANICĄ

U k r a iń s k ie  p la n y  w  N ie m c z e c h .  D w a  k i e ­
r u n k i  p  o 1 i t  y c z n e  w B e r l i n i e .  B erliński k o ­
re sp o n d en t „P aris  Midi“ inform uje, że w niem ieckiej po ­
lityce zag ran iczn ej zw alczają  się dw a k ierunk i. Jeden  
z nich, jaki re p rezen tu je  R osenberg , p roponuje  zrobić 
z Rusi Z ak a rp ack ie j bazę dla akcji sk ierow anej ku so­
w ieckiej U kra in ie . P lan  ten  pod trzym uje tak że  R ibben- 
tropp  i d la tego  n as taw a! on na  to, ab y  R uś Z ak arp ack a  
by ła  ja k  najm niej okro jona n a  rzecz W ęgier.

P rzeciw nik iem  tej tezy  jest G oering. Nie pochw ala 
jej i Italia. Z asługuje na uw agę ta okoliczność, że p od ­
czas podróży  R ib b en tro p p a  do W iednia tow arzyszy li m u 
G oering i von N eurath , n iezu p e łn ie  zgodnie z jego po li­
tyką.
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L o ż e  m a s o ń s k ie  rozw iązano  n a  te ren ie  Rusi Z a­
k arp ack ie j na m ocy d ek re tu  m in is tra  sp raw  w ew n ętrzn y ch  
Z akarpac ia .

SPO R Y

O pin ia  u k r a iń sk a  p r z e c iw  „ K o m a r o w i44 „H ro- 
m ad ian k a  n r  4 z 15 XI donosi: „R ozkładow a robo ta  „K om ara4, 
sp o tk a ła  się z jednom yślnym  osądzeniem  całej zdro­
wej opinii. Prócz o rgan izacy j kobiecych , k tó re  w sp raw ie  
tej zajęły  już stanow isko , sp raw ę  tę  ro zp a tru je  jeszcze 
„T ow arzystw o  P y śm en n y k iw  i Ż urna lis tów 44 i „M ołoda 
H rom ada44, ponad to  sp raw a  ta  znajduje się rów n ież  w są ­
dzie obyw ate lsk im . R ów nocześnie k o b ie ty  u k ra iń sk ie  
rozpoczęły  bojkot p ra sy  T yk to row sk iej44.

K r w a w e  z a m a c h y .  W e wTsi Sorokach  na Pokuciu 
18-letni p a ro b ek  W asyl M arusiak  p rzeb ił w idłam i M icha­
ła  K w aśniew skiego , p rezesa  m iejscow ego koła Zw iązku 
S zlach ty  Zagrodow ej. R anionego K w aśniew skiego  odw ie­
ziono do szp itala .

Ze S tan isław ow a donoszą, że w tam tejszym  szp ita lu  
um arł z ra n  so łtys wsi Ju ró w k i, pow . T łum acz, Iw an  Ta- 
ta ry n , k tórego  n iedaw no  n ieznan i sprawrcy ciężko po ­
ran ili nożam i. Po k ilkudniow ym  pobycie w szp ita lu  Iw an  
T a ta ry  dn ia  7 bm. skończył życie. N ależy dodać, że już 
p rzed  dw om a la ty  dokonano  n a  niego zam achu , ale w te ­
dy zdołał jed n ak  ujść z życiem .

K RO NIKA RU SK A

Co z a s z ło  na Rusi Z a k a r p a c k ie j  ? Podajem y 
d ru g ą  część odpow iedzi n a  to p y tan ie  za „R usskim  Go- 
łosem ” z 20 bm.

„W  intencji B rody’ego i F en cy k a  było, ab y  p leb iscy t 
dał w  swoim  w y n ik u  p rzy łączen ie  całej Rusi Z a k a rp a ­
ckiej, jako  autonom icznej jednostk i, do Czechosłow acji 
lub  W ęgier, albo  g d y b y  sprzeciw iły  się tem u w ielkie 
p ań s tw a , ab y  przem ienił R uś w n iepod leg łą  n eu tra ln ą

438



jednostkę  w  rodzaju  L ich tenste inu , z tym , że w ęg iersk ie  
m iejscow ości pogran iczne odesz łyby  do W ęgier.

„Ju ż  z tego  w idać, że p rob lem  p leb iscy tu  n ie by ł 
sp recy zo w an y  ostatecznie.

„Z resz tą  g dyby  ludność i rząd  k a rp a to ru sk i zgodnie 
żądali p leb iscy tu , to i w tedy  n ie doszłoby  do niego, bo 
czy n n ik  decydu jący  — Niem cy, aczkow iek  operu ją  h a ­
słem  sam ostanow ien ia , nie sto su ją  go w p rak ty ce . R ea l­
n ie  liczyć m ożna było  jedynie n a  to, że w  w y padku  jed ­
nom yślności ludności" i rząd u , B erlin  może b y  w yw arł 
pew ien  n ac isk  n a  B udapesz t i R uś n ie strac iłab y  sw oich 
m iast — U żhorodu i M ukaczew a.

„N iem cy jed n ak  chcieli zadow olić i Czechosłow ację, 
i W ęgry , a prócz tego  p o trzeb n a  im by ła  uk ra in izacja  
R usi Z akarpack ie j, bo g d y b y  ona  pozosta ła  ru sk ą  i z r u ­
skim  rządem , to  tru d n o  b y łoby  w y k o rzy stać  ją, jako b a ­
zę niem ieckiej ek sp an sji n a  W schód.

„T ym czasem  czeski rząd  cen tra ln y  przew idział w i­
docznie kolizję m iędzy dążeniam i K arp ato ru sin ó w  i B er­
lina, a w ięc w prow adził do rząd u  k arp a to ru sk ieg o  dw óch 
U kraińców , b y  m ieć w  n ich  p osłuszne n arzędzie  dla r e ­
alizacji swoich p lanów  a raczej woli B erlina. W p rz e ­
ciw nym  raz ie  tru d n o  b y łoby  w ytłum aczyć, d laczego U k ra­
ińcy, k tó rzy  p rzedstaw ia ją  18°/0 ludności, o trzym ali aż 2 
teki i d laczego n as tęp cą  B rody’ego został m ian o w an y  nie 
oddany  Czechom  m in. B aczyński lub  J n n y  rusk i działacz, 
ale W ołoszyn — lead e r najm niejszej g ru p y  — U kraińców . 
N iezrozum iałym  b y ły b y  też, dlaczego P rag a  tak  s tan o w ­
czo sp rzeciw iła  się p leb iscy tow i".

„W rogi s to su n ek  do P rag i zapanow ał w śród K a rp a ­
to rusinów  dopiero  w tedy , gdy  m ianow ano p rem ierem  
W ołoszyna.

„Co stało  się potem , w iadom e jest — ciągnie in fo r­
m ato r „R usskiego G ołosu” — z gazet. M onsigniore W o­
łoszyn  dokonał swego* „czarnego  d z ie ła” i pogłęb ia je 
p rzy  w tórze jęków  uciem iężonego n arodu  i salw  czeskich 
żan d arm ó w  i żo łn ie rzy ”.
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O R usi Z a k a r p a c k ie j .  Lw ow ski „R usskij Gołos44 
z 20 bm. podaje ta k ą  oeenę sy tuacji n a  R usi Z ak ap rac - 
k ie j :

„U kraińska p ra sa  inform uje, że Ruś Z ak arp . zach w y ­
ca się, że ogłosili ją U krainą, a k a rp acc y  R usin i n iezm ier­
nie radzi są  ze swojej „n iepod leg łości44, czuje się zn ak o ­
micie, nie odczuw ają żad n y ch  b rak ó w  i z natchn ien iem  
budują swoje now e, już u k ra iń sk ie  życie. P rzeszkadzają  
ty lko  cudzoziem scy dyw ersanci. N atom iast po lsk ie , w ę­
g iersk ie  i w łoskie ź ró d ła  s tw ierdzają , że K arpato rusin i 
żadną  m iarą  nie m ogą pogodzić się z n a rzu co n ą  im „U- 
k ra in ą 44, cierp ią  pod w zględem  ekonom icznym  i po litycz­
nym , w k ra ju  p anu je  czesk o -u k ra iń sk i te rro r, ludność 
pow staje  i n ie p rz eb ie ra  w środkach , ab y  połączyć się 
z W ęgram i.

„Nie jest łatw o w yznać się w pow odzi tak ich  sp rze­
cznych  w iadom ości, ale ten , kto zna tam tejsze  stosunk i 
i to, co zaszło, m oże bez ry z y k a  w yrob ić sobie rze te ln y  
pogląd.

„O dcięta od sw oich cen trów  i n ęk a n a  g w a łto w n ą  u- 
kra in izac ją  R uś Z ak arp ack a  m ocno cierpi pod każdym  
w zględem . Św iadom a jest tego, że W ęgrzy  za tysiąc  lat 
n ie pozbaw ili k ra ju  jego rusk ieg o  im ienia, a czeski ag en t 
„p rem ie r44 .W ołoszyn, zała tw ił się z tym  w k ilka tygodni. 
Na Rusi Z akarp . dzia ła ją  obecnie k a rp a to ru scy  p o w stań ­
cy, k tórym  nie uśm iecha się czesk o -u k ra iń sk a  niew ola. 
Nie m ożna też w ątpić, że w ołoszynow ska o ligarch ia trzy ­
ma się przede w szystk im  terro rem  Czechów i p rzy b y ­
łych z różnych s tro n  U kraińców . P raw d ą  jest i to, że 
„tw órczość44 n a  Rusi Z akarpack ie j zaczyna się od budo­
w ania obozów  k o n cen tracy jn y ch  i w ięzień , zapełn ianych  
rusk im i patrio tam i, in teligencją św iecką i duchow ną, 
pow stańcam i i d y w ersan tam i, o ile ich nie zabija ją  na 
m iejscu.

„Pod p re tek stem  m adiaro filstw a niszczy  się w szystko, 
co ru sk ie .

„W  tak ich  w a ru n k ach  ruscy  działacze i to w arzy stw a
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schronili się w  U żhorodzie i M unkaczow ie. Pod w ładzą 
W ęgier w ychodzą ru sk ie  g aze ty  i działa tam  b. m in ister 
d r F encyk , k tó ry  w y b ie ra  się do P ary ża , ab y  tam  szukać 
lepsze] doli d la swojej c ierp iące j ojczyzny.

„K arp a to ru sin i d om agają  się p leb iscy tu , ab y  p rz y łą ­
czyć się pod pew nym i w a ru n k am i do W ęgier lub  stw o­
rzy ć  sam odzielne n eu tra ln e  p ań s tw o  w rodzaju  is tn ie ją ­
cych w E urop ie  podobnych  m ałych  tw orów *.

S P R A W Y  R O SY JSK IE

D z ie n n ik a r z e  k o p ią  z ie m n ia k i .  Jak  podaje m o­
sk iew ska „PrawTd a “, dzienn ik  „P ry ch a rsk a ja  P ra w d a “, 
w pew nym  m ieście pod K aukazem  nie ukazyw ał się przez 
trzy  dni. R edakcja by ła  zam k n ię ta  na kłódkę, a w spół­
p racow nicy  poszli nie w iadom o gdzie. Po k ilku  dniach  
dzienn ik  w yszedł i zam ieścił n a  ty tu łow ej s tron ie 
w yjaśn ien ie , że w ydaw nictw o  było  w strzy m an e, p o n ie­
w aż w spółpracow nicy , redakcji i adm inistracji poszli do 
kołchozów  pom agać w k o p an iu  ziem niaków ... T eraz, 
skoro ziem niaki już w y k o p an e , p ism o mogło się ukazać. 
"Praw da* dodaje od siebie uw agę, w k tó re j poucza ko­
legów. że zadaniem  redakcji nie jes t kopan ie  ziem niaków  
i pom oc kołchoźnikom , lecz p ro p ag an d a .

Z w a lc z a n ie  p r o p a g a n d y  n a c j o n a l i s ty c z n e j  na  
U k r a in ie .  „W isty“ donoszą, że n a  ob radach  b ib lio tek a­
rzy, k tó re trw a ły  k ilka  dni, k ry ty k o w an o  ostro  działalność 
zarządów  b ib io tek  p a rty jn y ch  i państw ow ych  organizacyj, 
k tórym  n ie  udało się do tychczas oczyścić perso n elu  bi­
blio tecznego z nac jonalistycznego  zachw aszczen ia14 (och- 
w ista).

Podnoszono także , że w b ib lio tekach  U krainy  jest p e ł­
no lite ra tu ry  nac jonalistycznej i innych  książek  zak aza ­
nych  w t ZSSR, k tó re  w rogie e lem en ty  w śród b ib lio tek a­
rzy  pożyczają po tajem nie czyteln ikom . W zw iązku z tym  
p rzep row adzono  g ru n to w n ą  „czy s tk ę11 w b ib lio tekach  i 
dokonano w ielu  a resz to w ań . 'P rasa  sow iecka gan i re p e r ­
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tu a r  o p ery  kijow skiej, w k tó rym  pośw ięcono zb y t m atą 
uw ag ę  rosy jsk im  k lasykom  i n ie zam ieszczonofan i jednej 
o p ery  R im skiego-K orsakow a ani M ussorgskiego.

T e r r o r  w ła d a  R o sją .  „Poslednija N ow osti" z (i bm. 
pow ołują się n a  źródło dobrze po in fo rm ow ane i w ia ry - 
godne, z k tórego  czerp ią  następ u jące  w iadom ości o s to ­
su n k ach  w Sow ietach.

„W  Rosji szaleje n ieok iełzany , ś lep y  te rro r  rządu , 
a rów nocześn ie w z ras ta  św iadom ość naro d o w a m as.

„ T e rro r bije naokoło. S ta lin  w yp len ia  sw oich p rze ­
ciw ników  w p rzyśp ieszonym  tem pie. W trak c ie  tej „czy st­
ki" pozbaw ia  kraj w artościow ych pracow ników  arm ii 
i a p a ra tu  gospodarczego, a w w alce z trockistam i i bu- 
charinow cam i w ykończa s ta ry ch  bolszew ików .

„R ów nom iernie z tym  podnosi się poziom  narodow ej 
św iadom ości m as. R ada N ajw yższa i R ada N arodow ości 
g łosują n a  kom endę, zrzuca ją  kom isarzy  i bałw ochw alczo 
k o rzą  się p rzed  S talinem , lecz uw ażają się za rzeczyw i­
s tych  p rzedstaw icieli n a ro d u  i za p rzy sz ły ch  gospodarzy  
k ra ju . Za w y jątk iem  S ta lina , nie uznają  innego  a u to ry ­
te tu  prócz sw ojego. Są to za lążki rosy jsk iej woli n a ro ­
dowej.

„A rm ia jest n astro jona patrio tyczn ie  i go tow a spełn ić  
sw oją pow inność. Pod nacisk iem  arm ii S ta lin  u stępu je  
w rasta jącem u  dążen iu  do ideałów  narodow ych . M łodzieży 
kom inistycznej też nie jes t obcy patrio tyzm . In teligencja , 
szczególnie m łode jej pokolenie, p rzeżyw a g łęboką  ew olucję. 
Za ideał przyszłości uw ażają po łączenie am erykańsk ie j 
produkcji z dem okracją  w łościańsko-robotn iczą. O p a trio ­
tyzm ie arm ii, in teligencji i m łodzieży n ik t w ątp ić  nie może. 
L udność obdarta , ale już n ie głoduje.

„Na k resach  ty lko resz tk i burżuazji i „px'awej“ in te ­
ligencji sk łonne są  do sep ara ty zm u . Nowa in te ligencja  k re ­
sów  jest p rzeciw na S talinow i i GPU, ale obaw ia  się d ra ­
pieżnego  im perializm u Zachodu i woli pox'Ozumieć się 
z n a ro d em  x-osyjskim.

„N a w y p ad ek  w ojny defetyzm u n ie będzie. W ojskow y
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przem ysł zabezp iecza  arm ię i lo tn ictw o w szelak im  sp rz ę ­
tem  n a  p ierw sze  m iesiące. P rzew lek ła  w ojna spow oduje 
trudności w zao p a trzen iu  w ojsk i tran sp o rc ie . A jednak  
w w y p ad k u  w ojny Niem cy nie u n ik n ą  sze regu  p rzy k ry ch  
n iesp o d z ian ek 11.

N ie m c y  i S o w ie t y .  W gazecie em igracji rosyjskiej 
„N ow aja R ossija11, n r  53—54, tw ierdz i p. A leksiejew , że 
zderzen ie  m iędzy N iem cam i i Sow ietam i jest n ieu n ik n io ­
ne, i ocenia szan se  obu stron .

„Nie n a leży  zby tn io  u p raszczać  sp raw y  — pisze ro ­
syjski au to r —• jak  to czyn ią ci, k tó rzy  p rzepow iadają  
ła tw e zw ycięstw o H itlera . Rzecz jes t bardziej skom pliko­
w ana, n iżb y  się zdaw ało.

„P rzede w szystk im  n ie będzie to w ojna narodów , lecz 
zm agan ie się dw óch p arty j, ich św iatopoglądów  i m ożli­
wości w p rzeró żn y ch  dziedzinach . A będzie się ona od­
byw ała  p rzy  mniej lub  w ięcej b iernych  i n aw et d efe ty ­
stycznych  n astro jach  m as po obu stronach .

„O sta tn ie  w ypadk i w N iem czech w y k azały , że szero ­
kie m asy  n ie  życzą sobie wojny. N iem ieccy p rzeciw nicy  
H itlera są nastro jen i defe tystyczn ie  i uw ażają, że osw o­
bodzenie Niem iec od ty ran ii h itlerow ców  m oże nastąp ić  
ty lko na  sk u tek  k lęsk i w w ojnie zew nętrznej. Poza tym  
w  szereg ach  p artii h itlerow sk iej u k ry w a się znaczna ilość 
kom unistów , k tó rzy  dadzą o sobie znać w wojnie z So­
w ietam i. P lusem  Niem iec jes t to, że są  one lepiej zorga- 
gan izow ane i zao p atrzo n e  pod w zględem  technicznym . 
Ale p lusow i tem u odpow iada pow ażne m in u s : najm niej­
sza k lęsk a  m oże w yw ołać w Niem czech kom unizm .

„C hore są  tak że  Sow iety. Duża część ich ludności 
też jest nastro jo n a  defetystyczn ie  i gotow a jes t służyć 
H itlerow i, ab y  pozbyć się S ta lina . Są jed n ak  tak że  inne 
nastro je . P a rtia , św iadom a n as tęp s tw  k lęsk i dla siebie, 
będzie w alczy ła do ostateczności. Za p a r tią  pójdą stw o­
rzone p rzez n ią  organizacje . W ielką „czy stk ę11 arm ii p rz e ­
p row adza się w łaśn ie  d latego, ab y  m ieć w ierne w ojska. 
A dlatego , ab y  p rzep row adzić  tak ą  „czy stk ę11, trzeb a
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m ieć dużo oddanych  ludzi i w  arm ii, i w ap a rac ie  p a ń ­
stw ow ym . T acy są i będą oni walczyć, bo innego w yj­
ścia n ie  m ają. Ze 150 m ilionów ludności m ożna n ab rać  
2 —3 m ilionów ludzi p a rty jn y ch , żo łn ierzy  i m łodzieży 
za p a try w ań  kom unistycznych , k tó rzy  b ęd ą  bronili k ra ju  
z najw iększym  natężen iem . T ak  zw any  patrio tyzm  sow iecki 
jest to rzecz bardzo  n ieu ch w y tn a , ale pom ijać go zupe ł­
nie nie należy .

„H itler n ap o tk a  w  Rosji n a  p o w ażn y  opór.
„K ażda zm iana reżim u sow ieckiego może prow adzić 

ty lko do w zm ocnienia nastro jów  p atrio tycznych  i n aro d o ­
w ych. Od now ej bolszew izacji Rosja jes t już zaasek u ro - 
w ana.

„P rzew idzieć w podobnych  w a ru n k ach  w ynik  w ojny 
nie podobna, ale spacerem  H itlera do Rosji ona nie b ę­
dzie. To rzecz p ew n a“ .
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